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S t a m b u ł o w i  dos tarczaią w o d y  góry  pó-  
b l i s k i e ,  i t am wszystkie iego wodociągi  
po cżyn a ią  się; ale w n ie k tó rych  obrębach  
m i a s t a ,  zna y d u ie r a y  prócz t e g o ,  wie l ­
k ie  cys te rny*  w y k o p a n e  n iegdyś  na r o z ­
kaz  greckich cesarzów, dla u t rz y m a n ia  
pewne'y ilości wody,  na przypadek  gdy­
by ie'y z góf sprowadzać nie b y ł o  mo* 
/.na. —  T e  cys te rny wszystkie iuź  są po-  
n i s zc zone ,  prócz ipdne'y,  noszącey imie 
P r z y ia c io lk i  C u d z o z i e m c a ,  o  k t ó re y  a u ­
t o r  tak mowi i

iiChociaź po części Zawalona żiertną, ieSfe 
leszcze bardzo  .g łębok a .^  Sklepien ie ie'y 
opie ra  się na 792  m a r m u r o w y c h  k o l u m ­
na ch  , z k tórych  każda ze t rzech  g łazów 
się składa .  Pomieśc ić  może  1 ,  13 7 ,9 3 9  
stóp sześc iennych Wodyi że Zaś S t a m b u ł  

■na dwadzieścia czte ry godz in  p o t r z e b n ie  
t y l k o  stóp 2 6 7 , 6 8 8 ;  m o g ł a b y  więc opa­
t rzyć  go  na dni  60. T e r a z  iest sucha  £ 

Ti pewna  liczba rzemieś ln ików , Usiadłszy 
w niey t a n i , Wyrabia W c iemności  prawie 
zupe l’ne'y , sznur k i  i t a śm y iedw abne .  — ■ 
Oprócz l e y ,  iest iestCże inn a  c y s t e r n a ,  
k tórey d o k t o r  Clarke n ie  m ó g ł  zna leźć .—

Wszelako/ ,  cysterna  ta i s tnie  łz ec z y w i-  
ś c i e , prawie przypadk iem o d k r y ł e m  ią 
po  d łu g ic h  poszukiwan iach  ; a zna la z łem  
zupe łn ie  z g o d n ą  z opisem Gil l iusa.  •—* 
Wszedłszy  do iednego  p r y w a t n e g o  d o m u ,  
i p rzebywszy  ki lkaset  schodów* s tanę l i śmy 
n a d  brzegiem iakiegoś  podziem negO jezio­
r a ,  rozleWaiącego się pod  k i l k u  ul icami.  
336 k o l u m n  z Uaypysznieyszych m a r m u ­
rów dźwiga  iey sk lep ien ie .  L i c z n e  p o m ­
py z a n u r z o n e  w Wodzie zasi iaią s tudn ie  
z e w n ę t r z n e ,  a m i e s z k a ń c y ,  iak s łuszn ie  
Uważa Gi l i i u ś ,  an i  p o y m u i ą  żkąd b i o r ą  
Wodę: incolas ignorare cisłernam infra ae~ 
des siias positam. Ze Wszystkich w od o—'' 
Zbiorów będących  o w o c e m  rozsądney  
pr zezornośc i  cesarzów greckich ,  ten ie dy-  
n y  u t r z y m u j e  się do tą d  iako c y s t e r n a ;  o- 
bo ię tnó ść  i c ie m no ta  m u z u ł m a n ó w  iest 
lak w ie lk a ,  że Za czasu Gi l l iusa ( l a t  t e ­
m u  t r zys ta)  z a r ó w n o  nic o n iey nie ’w i ­
dzieli iak i dzisiay.  T u r e k  k tó ry  nas do 
nie'y W p ro w a d z i ł  p rzeż  svVe mie szkanie  , 
nazywa ią iere bałam sarai: pałacem p o d ­
z i e m n y m i  tw ie rd ząc ,  ze sąsiedzi iego n a d  
n ią  m ie szka i ący ,  nay tt in ieyszego  n ie  
maią  o nie'y Wyobrażenia .  P r a w d a ,  że 
widząc te s ta ro ży tn e  m u r y ,  ł a t w o  uw ie ­
rzyć, iż od zajęcia K o n s ta n ty n o p o la  przeż  
T u r k ó w ,  n ik t  iey nie m u s i a ł  o d w ie d z a ś  
an i  k ied ykolw iek  o d n a w ia ć , ”
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■ O k o l i c e  S t a m b u ł u  ze  s t r o n y  l ą d u ,  i ak  
o k o l i c e  M a d r y t u ,  są s m u t n e  są i n i e z a l u d -  
l i i o n e . G r u n t  i e d n a k  ż y z n y :  ies t  t o  n a m u ł  
k t ó r y  z  k o r z y ś c i ą  u p r a w i a ć  m o ż n a ,  W ł a ­
ś c i c i e l e  t a m t e y s i  z a c z y n a l i  p o k i l k a k r o ć  
z a y m o w a ć  się tą pracą ;  a l e  te  p r z e d s i ę -  
b i e r s t w a  z a w s z e  u p a d ł y ,  z p o w o d u  n i e *  
s z a n o w a n i a  pr aw a  w ł a s n o ś c i .  P o  u d u ­
s z e n i u  a lbo  w y g n a n i u  w ł a ś c i c i e l a ,  rizier-  
ź a w c y  i e go  , l ęka iąc  s ię p o d o b n e g o  l o s u ,  
p o r y w a i ą  w s z y s t k o  c o k o l w i e k  Zabrać i n o .  
z n a  i u c h o d z ą  z  o k o l i c y ,  która z n o w u  
d z i c z e i e .  . J e d y n ą  d ro g ę  w  le'm m i e y s c u ,  
s t a n o w i  d o s y ć  s z e r o k o  u d ep ta n a  ś d e s z k a  
k t ó r e y  p o  p i e r w s z y c h  zaraz  de sz c z a c h  j e ­
s i e n n y c h ,  p r z e b y d ź  n i e p o d o b n a .  J a k o  
u d e r z a i ą c y  d o w ó d  c h y l e n i a  się ku  u p a d ­
k o w i  P a ń s t w a  O t t o m a ń s k i e g o  m o ż e  p o ­
s ł u ż y ć  i t o ,  z e  m i a s t o  K l i n l i k f i ,  p i er ­
w s z e  k tóre  s p o t k a ł  Dr.  W a l s h  uda iąc  się. 
o d  brzeg ów '  w  g ł ą b  k r a i n ,  ma t y l k o  trzy  
n ę d z n e  donuki  : przed  d w u d z i e s t ą  l a ty  l i ­
c z y ł o  d o sy ć  m i e s z k a ń c ó w ,  i z d a w a ł o  s ię  
b y d ź  w  k w i t n ą c y m  s t an i e ,  W  r e w o l u c y i  
ISO 7 i 1 8 0 8  r o k u  , b y ł o  p la c e m  i e d n e y  z  
p o t y c z e k  d w ó c h  s t ro n n ic tw . -  i o d  o w e g o  
c z a s u  i u z  się n ie  p o d ź w i g n e ł o .  T o  s a ­
m o  s t o s u i e  s ię i  d o  mias ta  C z o r ł u  , le/ .ą-  
c p g o  o  trzy g o d z i n y  d r o g i  p i e s ze y  o d  K l i n -  
i i k l i .  C z o r ł u  l e ż y  wś ród  s z er b ^ ie y  r ó w -  
n i n y ' n a  k tó r ey  n ie  w id ać  n a y i n n i e y s z e g o  
ś la d u  z a m i e s z k a n ia .  O  l [ K o n s t a n t y n o p o ­
l a  ' ł o K i r k l b s e ,  na przes t rzen i  b l i sk o  1 2  
m i l ,  n i e  w i d a ć  a n i  i e d n r g o  d rze w a-  P o ­
m i ę d z y  Kirkliśse.  ;a ł a ń c u c h e m  B a ł k a n ó w  , 
W sz y s tk i e  g l ó w n i e y s z e  mias.ta i w s i e  z a m i e ­
s z k a ł e  są p r z e z  B u ł g a r ó w ,  r o l n i k ó w  pra ­
c o w i t y c h ,  k tó r zy  w e z w a n i , o p u ś c i l i  o y c z y - '  
stą z i e m ię ,  d la  z a l u d n i e n i a  s p u s t o s z a ł y c h  
r ó w n i n  T r a c y i .  J ed n a k że  t y l k o  wr c z ę ­
ści  d o p e ł n i l i  z a m i e r z o n e g o  c e l u ;  a n i e z l i ­
c z o n e  g w a ł t y  n i e  przy  wiążą ich z a p e w n e  
d o  r z ą d u  S u ł t a ń s k i e g o ,  C o  w i ę c e y ,  są 
t p  c h r z e ś c i a n i e  w y z n a n i a  g re ck i e g o ;  i bar ­
d z o  ł a  t w o  m o g l i b y  się p r z y c h y l i ć  d o  d z i a ­
ł a n i a  z  w o y s k i e r n  R o s s y  i sk ipm.

P i e r w s z ą  W y n i o s ł o ś ć  B a ł k a n ó w  o d  p o ­
ł u d n i a ,  s t a n o w i  ł a ń c u c h  n i e  w i e l k i c h  
w z g o r z o w ,  n a  k t ó r y c h -s zczyc i e  r o z w i i a  i 
się n i e z m i e r z o n a  r ó w n i n a , d o c h o d z ą c ą  
a/; n o  w y ż s z e g o  gor  r zę d u .  N a  11 ie y  r o z ­
s y p a n e  są p i ę k n e  w i o s k i  B u ł g a r ó w .  A u t o r  
Z a c h w y c a ł  się w  B y n i ,  g d z i e  p r z e p ę d z i ł  
n o e  ze  s w o i m  p r z e w o d n i k i e m  Mustafą .

w P o cz c i w i  gospof lar/ . e  nie  m i e l i  d r u g i e y  
i z b y ;  z o s t a l i ś m y  w ię c  p r z y p u s z c z e n i  d o  
t o w a r z y s t w a  r o d z i n y ;  S k ła d a l i  ia: c zu r -  
b a d ź i ,  a lbo  g o s p o d a r z  d o m u ,  tak n a z w a -  
n y ,  pon ieważ ,  o n  rozdz i e la  'zupę ; b o b a ,  
t o  ies t  kob ieta ;  t ro i e  d z i e c i ,  i d w ó c h  pa­

s t u c h ó w .  D o m ,  iak w s z y s t k i e  i n n e  ze  
t r z c i n y ,  tak n i s k i e - m i a ł  ś c i a n y ,  ż e  t y l k o  
w  s a m y m  ś r o d k u  stać m o g ł e m ,  pod  ścia­
n a m i  zas m u s i a ł e m  się ro zc i ą g a ć  iak d ł u ­
g i .  A l e  i ednak  ze t a - b u d o w a  dość  s c h l u ­
d n i e  w y g l ą d a ł a .  P r z p m i e c i o n o  p o d ł o g ę  
i r o z e s ł a n o  d y w a n i k i ; k o m i n  zaiaśri i ał  
m o c n y m  og n iem : .a  ia u y r z a w s z y  się w śr ó d  
t y c h  p o c z c i w y c h  l u d z i ,  na w i d o k  i c h  d o ­
b r y c h  i ł a g o d n y c h  t w a r z y ,  z a p o m n i a ­
ł e m  g d z i e  bsstern, z d a w a ł o  mi  s ię ż e m  b y ł  
W m o i m  kra in  i w  w ł a s n y m  d o m u .

^Miasto  JI rydli o s ,  l e ż ą c e  u  s t o p  B a ł k a ­
n ó w ,  iest  s ł a w n e  z  c i ep l i c  ' D r .  W a l s h  
m n i e m a ,  i z w ł a ś n i e  przy  ty ch  ź r ó d ł a c h  
D a r y u s z  w y s t a w i ł  b y ł  d w ie  k o l u m n y ,  na  
p a m i ą t k ę  s w o i e y  w y p r a w y  w  te m i e y s c a .  
D o k t o r  zas Clarke  u t r z y m u i e ' z  p e w n o ś c i ą ,  
ze w y n a l a z ł  ovv T ea ru s  p od  z e p s u t e m  n a ­
z w i s k i e m  D e a r e d e r a ,  w  B u r g o s .  A le  ja­
k i k o l w i e k  b y ł  k la s sy c z n y  p oc z ą t ek  H a y d -  
h o s ,  i es t  to  dziś ,  z e  w s z y s t k i c h  w z g l ę d ó w ,  
m i a s t o  t u r e c k i e ,  m ia s to  k tó re g o  z w y c z a i e  
n a r o d o w e  d z i w n i e  od n as zy ch  s i ę  różn ią .

» T u  c y r u l i k  g o l i  o d  s i ebi e  ; na sz  p r z e ­
c i w n i e  d o  s i eb ie .  T r a c z  c ią g n i e  p i j ę  ku  
s o b i e ,  b o  z ę b y  i e y  uarzn ią t e  są w  śr o de k;  
u  nas  p o d n o s i  ia i zn i ża  , b o  z ę b y  są z e ­
w n ą t r z .  T a m  m u l a r z  d o  r o b o t y  us iada;  
u  n as  s t o ią c  pracu ie .  K op i s ta  p i s ze  na  
d ł o n i  i o d  ręk i  p r a w e y  k u  l e w e y .  A l e  
n a y o s o b l i w s z a  r ó żn ic a  z a c h o d z i  w s t a w i a -



nim do mó w.  My za c z y n am y  z d o ł u  i 
idz iemy do  góry;  p rzeciwnie  w H a y d h o s ,  
widz ie l iśmy pomieszkanie  z d r z e w a ,  k tó ­
re T u r c y  zaczęli od góry,  tak,  że wyższe 
piętra iuż  b y ły  u k o ń c z o n e  i zamieszka-  
ne ,  gdy  tymczasem d ó ł  cały,  iak słupki- 
od  la ta rni , ,  p rzeg ląda ł  ria wszystkie s t r o ­
ny .  Szczegóły te iakkolwiel i  dz iwaczne,
na leżą do cech c ha rak t e ru  t u r e c k i e g o . ----
J u ż  to cztery wieki  m in ę ły  od przepra­
wienia  się tyc h  l u d ó w  przez w a ły  H e l ­
lespont u i przesiedlenia się z A z y i  do E u ­
r o p y :  od ow ego  czasu w ciągłey zostaią 
sprzeczności  z obycza iami  i zwy.czaiami 
E u ro p e j c z y k ó w ; .  Nie raz  dosięgli  Wie­
d n i a ,  zaymuiąc  t y m  s p oso be m . . średni- 
p u n k t  chrześciaitstwa-. A iednak  gdy 
wszystkie otaczaiące ich’ narody ,  rozmai -  
t emi  s topniami  p o s u w a ły  się i  p o s u w a ią  
W u d o s k o n a l e n i a c h ;  T u r c y  nie z robi l i  
ani  i ednego  k r o k u ,  L taki  maią  ws t rę t  
od naśladowania- w cze' inkolwiek i n ­
n y c h  narodów,  ze prawie  każdy  k to  ty lk o  
chc ia ł  cywil izować ich, p o l e g ł  ofiarą s w o -  
ie'y le k k o m y ś ln o ś c i ,  a lbo  też sami T u r ­
cy ginęl i  opierając się reformom.,  Z b a r ­
dzo m a ł y m  wyjątkiem-,,  massa l u d u  do­
tąd  ies t  o w y m  c i e m n y m , n i e u g ła s k a — 
n y m , u p a r t y m  r o d z a i e m z b i e g ł y m  ze 
szczytów gór  starcy Azy i. Wszędzie ró­
żn ią  się od na? ,  w wie lk ich  i m a ł y c h  
rzeczac h;  n i e ty lko  w l i t era turze  i umie- 
iętnościach , ale n a w e t  w ta rc iu  drzewa< 
i go le n i u  w ło sów .”  -

Pośród Bałk anów z n a y d u i e m y  l iczne 
roz leg łb  płaszczyzny , na- k tór ych  stoią 
wioski ,  pasą się t rzody ,  z ielenią się w i n ­
nice i złocą zboża.  P łaszc zyzny  te, za ­
z w y c z a j  ścianami  gór o g r o d z o n e ,  p r z y ­
po m in a ją  angiel skiemu* p o dr óż n ikow i  o -  
,wą szczęśliwą do linę, k tórą  imaginaćya  
Jo h n s o n a  wymyśl i ła  w iego f i lozof iczne j  
powieści  o Puisselasie.

Na poT’n-ociie'y pochyłości  Balk anu ,  w 
k o ń c u  iedney ró w n in y ,  leży S z u m i ą . —

Balkan  znaczy:  t r u d n e  p rze jś c i e .  Ł a ń ­
cu ch  ten sk łada  się ze w z g ó r z ó w ,  które 
coraz  wzrastaią i n ieznacznie  p o d n o s z ą  
się do  ogromne 'y  wysokości .  Ciągną się 
w z d ł u ż  h o r y z o n t u ,  p o d o b n e  do obszer­
nego  m u r u ,  który po  s topniach  wiedzie  
w  obłok i .  Mi to logia  s t a ro ż y tn y c h  p o -  
daie, .  że T y p h o n  o b r a ł  sobie ich szczyt  
iak o p u n k t  n a j b l i ż s z y  n ie b i os :  i z tą d  
t o ;  powiada ją ,  nazwisko  H e m u ,  od A l ­
m a  k r w i ;  k rwi  b u n t o w n i k a  s t r ąconego  
110 tę z i e m ię ,  z którey się w d z ie r a ł  d o  
O l im pu .  G ó r y  te ciągną się w z d ł u ż  n a  
mil  a n j :  bl isko 5 0 0 ;  od  zatok i  W e n e -  
okley do  - Czarnego  morza .  Ze wzgó­
rz a m i  po o b u  s t r o n a c h  m og ą  mieć  sze­
rokości  do 100 m i l ;  ł a ń c u c h  iednak  
n a j w y ż s z y  nie rozciąga się wszerz n a d  
25- do mil BO.:

W bliskości S z u m f i g ó r y  wzno szą  się 
w  am f i t ea t r ,  u podnóż a  k tórego  roz le ­
gła ró w n in a  rozciąga się na p ó ł n o c  do 
D u r n i u , i n a  wschód do  C z a rneg o  m o ­
rza.. A tak ,  od D u n a i u  do  K o n s t a n t y ­
nopola  iedna t y l k o  1“ ta sama c iągnie 
się rów n in a  y na  nie'y zaś Bałkany  się 
wznoszą. .  Szumią , ,  gdz ie  są na j l e p s i  W 
ca łey  T u r c j i  ko t la r ze  i b l acha rze ,  m a  
6 0 , 0 0 0  lud  nośc i ;  dziel i  się na mias to  
wyższe i niższe,; z k tó ry ch  p ie rwsze  zay-  
m o ią  T u r c y ,  d ru g ie  zaś żydzi,. O r m i a n i e  
i Grecy..  W ar o w n ie  składa ią  się z- w a -  
ł ó w  z i e m n y c h  i m u r ó w  z c e g ł y ,  na tę ­
żo n y c h  s trażn icami  mocne'y b u d o w y , ,  
mogącemi objąć po S do  10 tofekdż ieh  
czy li mu szkie te r ów .  Marą  t r z y  mile d ł u ­
gości ,  a milę szerokości .  Sz u m ią  iest 
p u n k t e m  gdzie się schodzą  wszystkie d r ó -  
gi do twie rdz  nad Dunaiem. .

O to  są ogólne  uwagi- au to ra  nad sta­
nem Pa ńs tw a  O t t o m a ń s k i e g o  : —  Ju / .em 
b y ł  p rz e b y ł  trzysta mi l  w pańs twie  T u -  
reckie 'm,  od ich s tol icy aż d o  os t a tn i e ­
go miasta ich w E u r o p ie .  Widząc  tę  
roz leg łość z i e m i , u r o d z a y n o ś ć  gruntów, .



bfcfitość b y d ł a  i z b o ż a ;  ł a t w o ś ć  z i aką  
ie w  d w ó y n a s ó b  p o r a n o / . y ć  m o ż n a ,  Wie­
d z ą c  w i e l k ie  m ia s t a ,  A d r y a n ó p o l ,  S z u m i ę ,  

_ R u s z c z u k ,  m n ó s t w o  w io s e k  r ó z r u c o n y c h  
p o  k r a i u ;  g d y m  s i ę  z a s t a n o w i ł ,  że r z ą d  
d e s p o t y c z n y  ma w ł a d z ę  s a m o w ł a d n ą  n a d  
t e m i  w s z y s t k i e m i  k o r z y ś c i a m i ,  że m o ż e  
p o d ł u g  w o l i  n i e m i  k i e r o w a ć  i p o m n a ­
ż a ć  ie o t y l e ,  o ile m u  się p o d o b a ,  i 
ze  to iest  t y l k o  m a ł ą  cząs tką  o g r o m n e ­
g o  p a ń s t w a  , rozc iąg a i ąc ego  się w t r ze ch  
częś c iach  ś w i a t a ,  z d a w a ł o  m i  s i ę ,  że 
p a ń s t w o  t u r e c k i e  iest  l w e m  u ś p i o n y m , 
k t ó r y  o b u d z i w s z y  się p o k o n a  sw oic h  
p r z e c i w n i k ó w .  L e c z  g d y  z d r u g i e y  s t r o ­
n y  z a s t a n o w i ł e m  się n a d  s t a n e m  tego pię ,  
k n e g o  k r a i n ,  g d y m  u y r z a ł z a n i e d b a n e  ź r ó ­
d ł a  iego po tę g i ,  n i e u p r a w n e  i s p u s t o s z o n e  
p o l a  , m ia s t a  w g r u z a c h ,  l u d n o ś ć  z f n n ie y ,  
szaiącą  s i ę ,  a n i e t y l k o  ś l a d y  p r z e m y s ł u  
l u d z k i e g o ,  ale n a w e t  ś l a dy  życia  z n i k a ­
j ące  c o d z i e n n i e ;  n a k o n i e c  g d y m  w id z i a ł  
Wszystkie k r a ie  s ą s i e d n i e ,  cz yn ią ce  p o ­
s t ę p  w s z t u k a c h  p i ę k n y c h  i cy w i l i z a e y i , 
a  T u r k ó w  E u r o p e y s k i c h  s t o i ą c y c h  n a  
iedne ' ra  m i e y s e u ,  r ó ż n i ą c y c h  się te'm t y l ­
k o  od  s w o i c h  p r z o d k ó w  A z y a t y c k i e h ,  
że  są p o z b a w i e n i  t ey  d z i k i ey  dz ie lno śc i ,  
k t ó r a  t a m t y c h  n a  p r z ó d  pęd z i ł a ;  g d y m  to  
Ws zys tko  w i d z i a ł ,  w n i o s ł e m  , że l ew t u ­
re c k i  n ie  ie st  u ś p i o n y ,  lecz u m ie r a ią c y ,  
i  że p o  k i l k u  o k r o p n y c h  k o n w u l s y a c h ,  
i u ż  nie  p o w s t a n i e .

N a y b a r d z i e y  u d e r z a  p o d r ó ż u i ą c e g o  
W T u r c y i ,  w y l u d n i e n i e  k r a i u .  Z w a l i s k a  
w  m i e y s e u  wsi j  o d ł o g i  w m i e y s e u  up rą -  
wn e 'y  r o l i ; co  k r o k  n a p o t y k a ,  i ż a d n a  
ży iąca  istota n ie  o ż y w i ą  tey p u s t y n i .  —  
T e n  u p a d e k  nie  ty le  daie się s p o s t rz e ­
g a ć  w w ie l k i c h  mi as tach ,  c h o c ia ż  te sa­
m e  p o w o d y  d z i a ł a i ą  mo ż e  ieszcze  si l-  
l t i ey,  O d  d w u d z i e s t u  la i ,  K o n s t a n t y n o ­
p o l  u t r a c i ł  p o ł o w ę  l u d n o ś c i .  T r z y  k n v a -  
w e  z a b u r z e n i a  za sz łe  w  p r ze c i ą g u  os ie ­
m n a s t u  m i e s i ę c y ,  z g ł a d z i ł y  d w ó c h  S u ł ­

t a n ó w  x o k o ł o  t r z y d z i e s t u  tys i ę cy  m ie­
s z k a ń c ó w .  P o  n i c h - n a s t ą p i ł o  po w ie t rz e ,  
k t ó r e  w  r ,  I S  12 w y g u b i ł o  p o d ł u g  i e-  
d n y c h  d w a k r o ć  sto tys i ęcy  l u d z i ,  a p o ­
d ł u g  i n n y c h  t r z y k r o ć  s to  tys i ęcy.  W i a .  
d o m o  ie s t ,  że podczas  t ey klęski ,  ty s i ąc
t r u p ó w  c o d z i e n n i e  w y w o ż o n o  p rze z  bra­
m ę  Kapayfi i .

L u d n o ś ć  F a n a r u  i k i l k u  i n n y c h  o k r ę ­
gó w ,  w y n o s i ł a  cz te rdz ieśc i  tys i ęcy G r e ­
k ó w ,  śm i e r ć  i u c i ec zk a  z m n i e y s z y ł y  ią
0 p o ł o w ę ,  W  r,  1 8 2 6  podcza s  zn ie s i e -  
n i a  ianczarovv- z a m o r d o w a n o  t r zy dz ieś c i  
ty s i ęcy  Judz i .  Jeźl i  dodarf iy d o  przy*- 
p a d k o w y c h  zdarzejo,  częste po ża ry ,  z k t ó ­
r y c h  d w a  w y b u c h ł y  po dcz as  m e g o  p o ­
b y t u  w  K o n s t a n t y n o p o l u ,  i z n i s z c z y ły  
p ię tnaśc ie  tys i ęcy  d o m ó w ;  w o y n y  z R o s .  
s y a n a m i  i z G r e k a m i ,  k tó re  z m u s z a ł y  ich 
d o  u s t a w n y c h  zac iągów p o m i ę d z y  i a n c z a -  
r a m i  s t o l i c y ;  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  żę w 
p r z e c i ą g u - d w u d z i e s t u  lat ,  t r zy  d o  c z te ^  
r e ć h  k ro c  s to  tys i ęcy lu d z i  w y g i n ę ł o  
W mieśc ie ,  przez  po ża r ,  p o w ie t r z e  i w o y -  
n ę  d o m o w ą .  T u r c y  l u b o  z n a t u r y  s i ln i
1 cze r s t s v i ,  o d d a i ą  się n a ł o g o m  W s t r z y -  
r a u i ą c y m  p o m n a ż a n i e  się l u d n o ś c i ;  i ch  
życ ie  bez  r u c h u ,  w ie loż .eńs tw o  , nieu--  
m i a r k o w a n e  u / . y w a n i e  o p i u m ,  k a W y , t a ­
b a k i  i i n n e  n a d u ż y c i a ,  t a m u i ą  r o z k r z e -  
w ie n i e  się l u d n o ś c i  d o  t e g o  s t o p n ia  , że 
l i czb a  r o d z ą c y c h  się, i e d y n ie  t y l k o  w y ­
r ó w n y w a  l i czb ie  u m i e r a j ą c y c h  i n ie  m o ż e  
zastąpić n i e s p o d z i e w a n e j  s t r a ty ,

Kraie  o k o l i c z n e  m u s z ą  więc do s ta wia ć  
m i e s z k a ń c ó w  dla  z a l u d n i e n i a  m i a s t a ,  a 
m i m o  t e g o  „ z n a y d u i ą  się w  n i e m  o k r ę g i  
p r a w i e  pus te ,  P rzy p u szc za jąc ,  że te p r z y ­
c z y n y  m n i e y  więcey dz i a ł a i ą  vv F a Ż d e y  
części  p a ń s t w a  t u r e c k i e g o ;  bez  p r ze sa dy  
m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  że ś m i e r t e l n o ś ć  iest  
d a l e k o  w ięk sz a  iak w i n n y c h  k r a i a c h . —  
T y m  to  s p o s o b e m ,  d a r y  d o b r o c z y n n e y  
n a t u r y ,  - b ez uży te cz ne  są dla  t e go  n a r o d u .  
^Nadaremnie R o g  o g ło s ił syyoie w ieczne



^j ^p ra tvo ;  »Rośniycie i rozkrzewiayc ie  się;
n ada re m n ie  obdarzył '  ich p i ę k n y m  kra­
j e m ,  urod zay ną  ziemią i 1'agodne'm p o ­
wie trzem; ich p r z e w ro tn e  s k ło nnośc i ,  ich 
u p o r c z y w o ś ć ,  niszczą dary Opat rzności ,  
Co dz ienn ie  zaęieraią się ślady życia w 
naypiękni eyszey  części E u r o p y ,  a rodzay  
ju dz ki  zagrożony  iest zagubą  na z i e m i ,  
p jogącey wyżywić  iak na y  większą ludność .

ir,

N oe niebezpieczną.

Przebieg łem Norwegią ,  Czechy, Węgry ;  
zwiedzi łem niegościnne brzegi  morza  Ś r ó d ­
z iemnego;  nie napadli  mnie nigdzie rozbóy- 
nicy,  ani niedźwiedzie;  nie r ozbi łem się na 
m orzu ,  nie schwycili mnie Korsarze;  s ło ­
wem nie b y ł e m  wys tawiony na owetysiąb 
i iedno niebezpieczeńs tw,  rzeczywistych  
czy  uroionych ,  op isywanych  p rz ez  wę­
drowców,  k tó rzy  p ie rwszy  raz przedsię.  
wzięli dalekie podrożę.  Więc n i k t  nie p o ­

da w wątpliwość zdarzenia k tóre  opowiem i 
n ik t  nie uwierzy,  z.em go u ł o ż y ł  dla powię­
kszenia dziennika moie'y podróży  i zawie­
dzenia dobre'y wiary ła sk a w y c h  czyte ln i­
ków..

Ci k tó r z y  zwiedzili brzegi  Adyrgi,  wiedzą, 
ze o pół lo ry  mili niżey- Rovigo,  wpośród  
k a n a łu ,  leżą dwie omłe wysepki ,  około  k tó ­
ry c h  woda pospolicie na stopg t y l k o g ł ę b o ­
ka; a ci k tórzy nigdy,  nie opuścili  swoiego 
zacisza czytali lub słyszeli  bez wątp ie ­
n ia ,  ze Adyga  podpada  n a g ł y m  i czę­
stym wylewom ,  a to z p r z y c z y n y 'p o to ­
kó w z gór  spadających;  k tóre  zn ay d zw y -  
czayną  szybkością,  wzbierała i opadają.

P e w n e g o  wieczora w M uiu ,przyby łem na  
przec iwko iedne'y z ty ch  wysp ,  Wodą

czysta iak k r y s z t a ł , p ł y n ę ł a  spokoynie  
piaszczystym ko ry tem ,  wyspą odległa m o ­
że na 40 prę tów od brzegu ,  na  k tór ym  się 
znaydowałein,  pociągała m ni eswoi ą  zielo- 
nością- i wielkiem mnós twem hiacyntów, '  
k tóre  ze wszystkich kwiatów szczegolnie'y 
lubię.  T r z y  lub cz t e ry  drzewa wznos i ł y  
się i brzeg i  schylone ku wodzie nie wiele 
m ia ły  gałęzi .  Po u t rudzą iącey  podróży ,  
l ąayprzyiemniey iest ochłodz ić  się vy 
rzece,  a ponieważ miałem .czas wolny,  .po­
s tanowi łem udać  się na wyspę.  J tak z r o ­
biłem, Woda  nie była'  g łębszą  “ha d  dwie 
s t o p y ,  a wyspa obeymowała  wszelkie te  
przy jemnośc i ,  iakich się spodziewałem. —, 
Uwiwszy bukie t  z hiacyntó w, p o ło ż y łe m  
się na murawie i marzyłem sobie o p y c z y -  
źnie i p rze sz łośc i , ,  a woń ksUatów co 
raz silnie'y obudz a ł ą  we m n ie  te wspo 
mnienia-

Leża łem  tak może  zkwadrans  zapomnia­
wszy o czasie i mieyscu,  w te'm znagłą  u -  
d e r z y ł  ucho moie h u k  odleg ły  i s tawa ł  
się co raz  mocnieyszy.  Rozum ia łem ż e t o  
iest odgłos  g r zm o tu  powta rz any  przez  
echo Alp po łud n io wy ch .  Lecz  wkró tce  
h u k  zdawał  się podobny m  do szumu r o z ­
hukanego morza,  a ponieważ się coraz bar -  
dziey zbliżał,  ze rw a łe m się nagle .  Wielki  
Boże! cóż sp os t r zeg ł em ? O kilkaset p r ę ­
tów, ba łw an  czarney  wody p ł y n ą ł  z nie- 
poiętą szybkością i szumem.  Nie b y ło  
chwili do stracenia; Woda iuż  zalewała 
wyspę,  a n iepodohna  b y ło  dostać się n a  
brzeg  z powodu gwał townego pędu po to ku .  
W d r a p a łe m  się na naywyższe drzewo, w z n o ­
szące się p r z y n a y m n ie y  na 10 stóp nad p o ­
wierzchnią wyspy,  kiedy ią ba łwany zalały.  
y v  mia rę  iak się z b l iż a ły ,  gwałtowność ich



po w ię k s z a ła  się, m y ś l a ł e m  ze Wzruszą w y ­
spę z samych  ie'y posad.  N i e  m ia łe m  n a ­
dziei ,  aż eb y  d rze wo moic m o g ł o  się oprzeć-  
g w a ł t o w n o ś c i  p o t o k u .  J e d n a k ż e  woda d o ­
sz ła  az do m n i e ,  a d r z e w o  po zo s t a ł o  n ie-  
w z r u s z o n e ;  w y s p a  i, w sz ys tk o  na  n i e y  z n i ­
k ł o ;  w id z i a łe m  p o d m o i e m i  n og am i  b a ł w a ­
n y  wody, ,  unoszące  gałęz ie ,  rośl iny, ,  szczątki ,  
m o s t ó w  r o z m a i t e  s p r z ę t y  i zwierzęta. .

Co  do mnie ,  p i e rw sz e  n ie bez p ieczeńs two-  
g r oż ą ce  m o i e m u  życiu- p rzesz ło ;  lecz chw i ­

l a  u w ag i ,  i e d en  r z u t  oka-, p r z e k o n y w a ł y  
m n i e ,  7.e się- ieszcze n ie  m o g ę  cieszy ć-  Lubo-  
p o to k  m ia ł  t y l k o  50 prętów,  sz e rokośc i , ,  
p ł y n ą ł  atol i  t a k  sz y b k o ,  że n ie p o d o b n a  
b y ł o  p r z e p r a w i ć  się p rze z  n ie go .  P i e r ­
wsze  u d e r z e n i e  nie w z r u s z y ł o  moiego d r z e ­
wa,. a l e  drugie-  m o g ł o  ie obalić. .  W o d a  
coraz  p r z y b i e r a ł a , b o  widzia łem,  że us ta wn ie  
zm ni ey sz a ł a  się p r z e s t r z e ń  p o m ię d z y  mną a 
n ią ;  b y ł e m  t y l k o  n a d  c z te ry  s t o p y  n ad  ie'y 
p o w ie r z c h n ią ;  p o z o s t a w a ł y  mi  dwa  s p o ­
s o b y  r a t u n k u ,  chociaż  bez w ą tp ie n ia  s ł a ­
b e .  M ó g ł  k toś  z m i e sz ka ń có w  p r z e d  na .  
deyś c ie m n o c y  zo b a cz y ć  m n ie  w tok iem 
p o ł o ż e n i u  i d o p o m ó d z  mi; a lbo  też r z e k a  
m o g ła  iuż  nie p r z y b ie ra ć  i wróc ić  nagle- 
do swego  łoż yska . .  P ie rwszy  z ty c h  s p o ­
sobó w n ie  b y ł  wca le  do prawdy,  p o d o b n y ,  
p o n ie w a ż  ta część o k o l i c y  nie ies t  l udną ,
Gościniec-  nie  dochodz i  do rzek i ,  a k a n a ł  

o - 7 *o d  w y s p y  az do b r z e g u ,  przeds taw, iał  po ­
w ie r z c h n ię  sz e r o k ą  do- 400 p r ę t ó w  i m ó g ł  
mieć g łę b o k o śc i  6 l u b  7 s top ,  Co  do 
d r u g i e g o  ś r o d k a  ocalenia,  k t ó r y  p o le g a ł  
n a  opa dn ięc iu  w o d y ,  n ie  b y ł o  ża d n eg o  
p o d o b i e ń s t w a , a ż e b y  to n a s tą p i ło  p rzed.  
nqeą..

2 78' —

W ta k im  to s tanie  o k r o p n y m  przepąc-. 
d z i l e m  w ieczór .  N i k t  się nie p o k a z a ł  nsa 
b r z e g u  a r z e k a  co raz  się b a r d z i e y  w z d y ­
m ał a .  N ie b o  zac i em ni one  c h m u r a m i  p r z y ­
b i e r a ł o  g r o ź n ą  postać;  r ze k a  co raz  gw ał -  
townie 'y  płynęła- ,  a szczą tk i  k t ó r e  u n o s i ­
ł a ,  p r z y p o m i n ł y  mi  co chwila,  ze drzewo* 
k t ó r e m u  los, p o w i e r z y ł a m  m o g ł o  się z ł a ­
mać.  D w a  k o r y t a  p r z e m i e n i ł y  się w o b ­
sz e rne  i ezioro ,  k tó r e  s ł o ń c e  c z e r w o n e  iak. 
k r e w  oświeca ło  os ta tn iemi  p r o m i e ń m i .  N a — 
k on ie c  za p a d ł a  noc  n a y o k r o p n i e y s z a  dla> 
mnie .  Z d a w a ło  mi  s i ę ,  że potok,  unosi-  
wyspę- i że- m n ie  b a ł w a n y  p o c h ł o n ą .  W y — 
■obraznia moia- zaczęła się b łą ka ć ,  r o z d a r ­
ł e m  chu s tkę  na k i lka  k a w a ł k ó w  i p o p r z y — 
wiąz yw ałe m,  się n ie mi  do d rzewa . ,  R o z u ­
m i a ł e m ,  że mię to  zabezp ieczy  od  upadkiiy.  
ch o c ia ż b y m  zasną ł .  T e y  n o c y  śc ig a ł y  mnie-  
n-ay-dziksze widma; r az  w ys ta w ia łe m  soł-ie* 
ze- wys pa  p ł y w a  po wodzie ,  d r u g i  raz , ,  
ze się ob r ac a  w ok o ło  l u b ,  że po to k  wstecz 
p ł y n i e .  Z d a w a ł o  mi  się, że c z a r n e  widmai  
i o lb r z  ymie  postacie zb l i lu i ą  się do m n ie  
i r z u c a ł e m  się a b y  się z n ie mi  nie spotkać .  
P o  ch wili wystawia łem sobie,  że c u d o w n a  
i s tola  wychodz i  z ł o n a  w.ody i chce m ni e  
w c ią gną ć  w  p rzepaść .  Już  k r zy k i  p r z e ­
raź l iwe  miesza ły  się z s z u m e m  p o to k u ;  l ecz  
zn o w u  nic nie s ły sz a ł em ;  n a t e n c z a s ' b y ł e m ,  
p r z e k o n a n y ,  z& k a n a ł  o s e c h ł  i że m o g ł e m  
be z p i e cz n ie  opu śc ić  moie  d r z e w o .  Z a s y ­
p ia łem  c h w i l am i ,  lecz p r z e b u d z a ł e m  się 
ń a t y c b m i s t  t ak  nag l e ,  ż e b ym  b y ł  s p a d ł  
n i e za w o d n i e ,  g d y b y m  nie b y ł  p r z y w i ą ­
zan y .

T a k  to  p r ze pęd z i ł em  n oc  p o d  ciemne'mi 
n ie b em ,  ma iąc  p o d  n o ga m i  p o to k ,  k tó re - -



■go w ody  burzliwi? o k r o p n y  sz u m  w y d a .  
w a ł y .  Szczęśc iem p o w i e t r z e  b y ł o  ci epłe 
i  z imno  mi n ie  d o k u c z a ł o .  C i esz y łe m się 
7 t r w a ł o śc i  m o ie y  p o d p o r y ,  a chociaż m óy  
l o s  ieszcze b y ł  tiie p e w n y m ,  nie t r ac i ł e m  
odwagi  in a d z ie i .  O k o ł o  świ tu  po t ok  zm iey .  
Śzał  się, i b y ł e m  że t a k  p ow iem  pr ze ko -  
n a n y ,  ze w o d y  opada ią .  R o z po zn a w ał e m  
sa k  p r zez e  m g ł ę ,  że d rzewa  po  b r ze ga ch  
p r z y b i e r a j ą  z w y k ł ą  postać.  N a k o n i e c  p i e r ­
wsze p r o m ie n ie  dnia p o ło ż y ły  k res  moie-  
t n u  u d r ę c z e n i u .  R z e k a  o pa d ł a  p r z y n a y -  
-mbie'y na t r z y  s to p y .  Z b r o d n i a r z  w y r ­
w a w s z y  się z ru sz tow an ia ,  z w i ę k s z ą  r ado-  
;scią nie  w id z i a ł b y  spada jących  z n iego ka y .  
d a n ,  iaką  ia cz u łe m odwiązu iąc  się od d r ze ­
w a .  B r n ą ł e m  w' wodzie aż po ko la na  a b y  
'dostać się na suche  mieyscfe,  t a m  p o ło ż y ,  
ł e m  się mocno  snem  z n u ż o n y  i d z i ę k o ­
w a ł e m  O pa t rz noś c i ,  że mnie  w y r w a ł a  z 
t a k  wie lk iego n i eb ezp ieczeńs tw a .

W o d y  o p a d a ły  co ra z  b a r dz ie y .  W k r ó t -  
'Ce cała w y sp a  osc h ła ,  a rzeka'  wesz ła  w 
z w y k ł e  k o r y t o .  W sz e l ako  po to k  b y ł  le- 
fzcze z b y t  g w a ł t o w n y  i g ł ęb o k i ,  aż eb y m 
ś mi a ł  m y ś l e ć  o p r z e p r a w i e ,  tern bardzie 'y 
z e m  b y ł  g ł o d e m  o s ł a b i o n y ,  g d y ż  p rzez 
i 2 go dz in  nic  w us tach  nie  m ia łe m .  P o ­
n i e w a ż  za po m n ia łe m  n ak r ę c i ć  zega rk a ,  \ t i eć 
n ie  w i e d z i a ł e m ,  k t ó r a  b y ł a  godzina;  lecz 
p o  wysokośc i  s ł oń ca  w n io s łe m,  że b y ł o  
p o łu d n ie ;  w o d y  t ak o p a d ł y ,  że za 2 lub  
3 g o d z i n y  m o g ł e m  się spodz iewać z u p e ł ­
n e g o  oswobodzen ia .  O k o ł o  t r że c i e y  po p o ł u ­
d n i u  w sz e d łe m  do rzeki  me  g łe bsz ey  wów-  
Czas’n ad  cz te ry  s lo, ,y .  D o s ta łe m  się szczę.  
śl iwie na  b r z e g  chociaż chwie jący m się k r o ­
k i em .  T r z y m a ł e m  w r ę k u  b u k i e t  h i a cy n­
tó w ,  k t ó r e  n a r w a ł e m  n a  wysp ie .  U s u s z y ­

ł e m  k i l ka  z n ich i noszę ie ciągle p r z y  
sobie.  P rz eb ie g a j ą c  pola i b o r y ,  i le  r a z y  
p oc zu ię  zapach  t y c h  kw ia t ów ,  t y l e  r a ż y  

dozna ię  o w y c h  w zr us ze ń ,  k t ó r y c h  d o z n a ,  
w a l e m  widząc  zb l i ża jący  się p o t o k ,  l ecz  
l akkolwit-k okropne 'm iest  to zda rzen ie ,wspo-  
m m e n i e  iego nie  ie st  po zba w ion e  p e w n e g o  
wdz ięku .  Często podnoszę  p ap ie r  po d  k t ó r y m  
lezą  te z z ó ł k ł e  h i a c y n t y  i spo g ląd a jąc  na 
n ie ,  m im o w o l n ie  p o w t a r z a m ,  żem ie drosro

o
o k u p i ł .

" n m M  iŃ naaB M M teM i

, III.
M I Ł O Ś Ć  O Y C O W S K A  

W y i ą t e k  z Dz ie ła  
F iz jo lo g ia  N a m ię tn o śc i przez d o k to ra  A lih e r t.

Mił ość  o yco w ska  i e s t  za raze m i uczu-  
ciem naygod n ie ysz e 'm Wspan ia łego  se rca  i 

' n a y s ło d s z ą  uc iechą  cz u łe go  cz łow ie ka .  P o : 
cieszą n as ,  g d y  się s t a rze jemy;  wskazu ia  

nam  pe w ie n  r o d z a y  n i e śm ie r t e l no śc i  na te'y 
ziemi ,  gdzie w s z y s t k o  p r zed  na m i  uchodz i .  
Oy ciec m n ie m a ,  że się o dr ad z a  w dzieciach,  
i nie ty l e  uważa  ich za dz iedz iców, iako raczćy  
za p rz e d łu ż y c ie l i  i ego  is tnienia.

Co  in n e g o  iest u ludz i  có ińriego u  zwie rzą t  
m ó w i  d o b r y  P l u t a r c h .  R o z u m  masz  s to­
p n ia m i  w zra s t a  a r o z t r o p n o ś ć  iest  ciągłe'rń 
ćwicze n ie m naszego  Życia.  Wi e l e  więc n a  
te'm zależy a b y  n r  ło ś  ć oyc ow sk a  b y ł a  t rwa-  
ł e tn  ucz u c i em ,  Oy»iec  p o w in ie h  p rowa dz i ć  
swoie  dzieci  aż do  os ta tn i ey  chwil i  życia ,  
p o w in ie n  u cz yn ić  ie go d ne m i  c i a ł a to w a r z y ­

sk iego  dla  k t ó r e g o  są u t w o r z o n e .  Ż y c i e  na-  
cze lnika  r o d z i n y  t y le  t r o s k  n a p e ł n i a ,  Se 
p o d o b n e  iest  do po w o ła n i a  z k t ó r e g o  n a l e ­
ż y  zdawać  sp raw ę  ludz iom,  w mia r ę  i ak go 
d o p e ł n ia m y ,  B o g u  a kiedym ie s k o ń c z y m .  
I S a t u r a  chc ia ł a  o p r ó cz  t ego ,  aż eb y  rodzice  
w ie lk iey  dozna wal i  r ado śc i ,w idz ąc  p om y s ł .
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Me p o w o dz e n ie  i s lot  p r ze z  sleŁiie sp ło dz o ­
n y c h  i r ó w n ą  czul i  ch lu bę  iak pociechę,

Z O y c o w s k ie y  mi ło śc i  pochodzi  więc 
p e w i e n  r o d z a y  Władzy,  maiąee'y za p o d ­
s t awę  i cel,  szczęście ty c h  k t ó r z y  i ey  po­
dlegają.  T n kto n ie  czuie te'y p ra w d y ,  n i ­
g d y  nie będz ie  g o d n y m  p ias towan ia  te'y 
s ło d k i e y  w ł a d z y  u s t a n o w io n e y  p r z e z  n a t u ­
r ę ;  w ła d z y  w k tore 'y  r o z k a z u i ą c y  szczęśli­
w y m  iest  i e d y n e m  szczęśc iem tyc h ,  k t ó r z y  
imu są po s łu sz n i ,  w kto re 'y  z b y t ek  ł a g o d n o ­
ści  n i e be z p ie c zn ie y sz ym  iest  aniżel i  z b y t ek  
su ro wo śc i ,w  k tore 'y  w ład za  nacze ln ika  znay-  
du ie  W' se rcu  wl’asne'tn t am ę  n iedozwala ią -  
cą n a d uż y ć .

W ł a d z a  rodz ic ie l ska  i e s t  n a y p i e r w s z ą  
k t ó r ą  c z ło w ie k  od  p r z y r o d z e n i a  o t r z y m a ł  
Wachowiiie w p e w n y m  względz ie  obycza je  
ro d z in n e .

W ł a d z a  ta j e d n a k i e  p o w i n n a  b y d ż  U- 
m i a r k o w a n ą  p o d ł u g  l a t  i p o s tę p u  r o z u m u  
w  dzieciach,  ,a ty m  samem staie się m n ie y  p o ­
t r z e b n ą ,  w m ia r ę ,  iak dzieci  p o zna ią  swoie 
m o r a l n e  obo wi ąz k i .

Aby* p r z e k o n a ć  się O ob o w ią z k ac h  oycow,  
p o t r z e b a  t y l k o  r o z t r z ą s n ą e  s tan  n iewiado-  
mośc i ,  w ktore 'm się z n a y d u i e  cz łowiek 
p r z y c h o d z ą c  na świat .  Ty s ią ce m  b łę d ó w  
o k u p i  m a ł ą  cząs tkę  mądrośc i .

P ow śc ią g ać  s k ło n n o ś c i  do z ł e g o , w y k o ­
r z e n i a ć  w ys tępk i ,  doz ie rać  czynnośc i ,  p r o ­
s towa ć  m o w ę  , oczyszczać  żądze,  k i e ro w a ć  
us i ło wa n i a ,  us z lach e tn iać  sposób myślenia :  
o t o  są o b ow ią z k i  se rca  oycowsk iego .  P o ­
m ię d z y  c z ło n k a m i  r o d z i n y  ża d en  n ie  ma  
t a k  o b s z e r n y c h  powinnośc i ;  oyc iec  iest za­
r a z e m  p rz e w o d n i k ie m  , p o dp o r ą ,  sędzią i 
d o r ad z cą  dzieci .  W  p o r z ą d k u  to w ar z y sk im ,  
p o d o b n e g o  r odz a i u  s t a ra nn ia  nayba rd z ie 'y  
gę wszys tk ich  zape ł n ia j ą  życie,

D z i c y , p o d ł u g  trafne'y i g ł ę b o k ie y  uWś-1 
gi  P a n a  B o n a l d  istnieią sameitti w s p o m n i e ­
n iami  swojemi ,  ma łem  obd . t r zon ych  p rze wi -  
d y  wan iem,  zdaie się, że ich ty lk o  wzru sza  wi* 
d o k  Óycowskich p o p io łó w .  Lecz  w y k s z t a ł ­
ceni  ludz ie ,  z a y m u ią  się i e dyn ie  dz iećmi  
śwoiemi ;  lękaią się ty lk o  o ich p rzysz łoś ć :  
s k ł o nn o ś ć  ta u m y s ł u ,  p r zy d a je  ten g ł ę b o ­
k i  p i sa rz ,  i e s t  za raże m p r z y c z y n ą  i s k u t k i e m  
c iąg łe go  o d r ę t w ie n ia  i e dny ch  , c i ąg łe go  
p o s t ę p u  d r ug ich .

Szczęście  o y c ó w  ie3t Za p e w n e  bardz ie 'y  
u k r y t e ,  an i ż e l i  szczęście m a t e k ,  p o n i e w a ż  
p o r u s z e n i a  ich du sz y ,  są b a r d z i e y  w s t r z y -  
m y W an e j l e cz  m i m o  t e g o  d o z n a i ą  n i e w y m o ­
w n e g o  szczęścia w d o p e ł n i a n i u  p o w o ł a n i a  
s w oi e go .  T e r n  m o c n ie 'y  oy c i ec  p r z y w i ą z u i e  
się do d z i e c i , i m  w ię c ey  im d o b r e g o  w y ­
św ia d c z y ł ,  m i ł o ś ć  iego w zr as ta  r az em z p o ­
m y ś l n y m  s k u t k i e m  i eg o p r a c y . P r z y c h o d z i  
i e d n a k ż e  c h w i l a ,  w ktore'y zda ie  s i ę ,  że 
się k o ń c z y  szczęście o y co w sk ie -  Za k i lka  
g o d z i n  szczęścia  , za k i lka  l a t  c h l u b n e g o  
z a d o w o l e n i a ,  i a k iż  go  s m u t e k  cz eka ,  g d y  
z a w o ł a  i ą i ego  syna  na  o b r o n ę  o y c z y z n y  , 
a l b o  có rkę  d o  ś lu b ó w  m a ł ż e ń s k i c h !  g d y  
i z b y  iego.  doil l i i  nag l e  b ę d ą  pus te !  g d y  sam  
zo s ta n i e  że sw o ią  s t arą t o w a r z y s z k ą  p o d  
d a c h e m ,  gdz ie  swo ie  dziec i  w y c h o w a ł !

Je s t  i e d n a k ż e  s m u t n i e j s z a  leszcze la o -  
ko l i c zn o ś ć ,  k i e dy  w b r e w  z w y c z a j n e m u  
b i e g o w i  r z e c z y  l u d z k i c h ,  nasze  dziec i  
Wyprzed za ją  nas  d o  g r o b u ,  g d y  O p a t r z ­
no ść  nagie  w ysu sz a  t r z ó d  l'o n ay  s ł o d s z y c h  
Uciech naszycj t .  Qóż m o ż e  b y d ź  b o l e ś -  
n ieysZego  d la  c z ło w ie k a  ,  n ad  to ,  g d y  w i ­
dzi  i ak g aś n i e  iego p o k o l e n i e  , g d y  w i e r z e  
s t r o s k a n e  dn i  p r ze z  kieski  n i e w y n a g r o d z o -  
n e .  O y c i e c  p o z b a w i o n y  p o t o m s t w a ,  
test  iak d r z e w o  k t ó r e g o  g a łęz ie  p i o r u n  
sp a l i ł  i k tó r e  od k o r z e n i a  u s y c h a .  —  N i e  
po s ia dać  nic na z i emi  ć o b y  k o c h a ć  m o ż ­
na  , b u d z i ć  się i zasyp iać bez n a d z i e i ,  sa­
m e m u  d ź w i g a ć  ci ężar  s ta rości ,  n ie  ies t  t o  
żyć lecz i s tn ieć  n ie  czu iąc  życia,


